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STANISŁAW KASZTELOWICZ.

Za polskie „Ojcze nasz“. 

(Ku uwiecznieniu pamięci dzieci wrzesińskich).
Cichutko, malutkie w sosnowych ławeczkach siedziały 
Dzieciny, jasne głowięta w książkę zieloną
Wtuliły, drobnemi oczkami mrugały,
Patrząc ukradkiem, jak na wielki strach, na postać 

wrogą.
Cichutko... Strach wielki wciąż czuwa...
Cichutko... bo zleci, rozdrapie, rozkrwawi
Zabije!------- Strach wielki, on wzrokiem zatruwa
Za słowo, co polskim językiem się śmieje i barwi.
Mrugają oczęta, patrząc na obraz, chciałyby powiedzieć 

„cacane“,
Wyciągnąć dłonie ku matce i krzyknąć — „ach mamo!“ 
Wyskoczyć ku słońcu i wołać: „co polskie — kochane!" 
A patrząc na ziemię — krzyknąć: „tę ziemię nam mie

czem zabrano“. -
Lecz cicho... Pan straszny nas Strzeże, 
Co przyszedł zdaleka, obcą krzewić mowę... 
Posłał go Berlin na polskie rubieże, 
By siać Niemczyznę — zarazę morową — 
Niby przyszedł wywyższać kulturę, głosić ideały — 
Lecz brzęknął łańcuchem, kagańcem wśród zgrzytu 

płaczu
I dziatkom, co „Boże coś Polskę“ śpiewać chciały 
Nałożył krwawą karę — tysiąc rózg haraczu.
Za polskie „Ojcze nasz“, za polskie słodkie — „mamo“, 
Za polski podpis nazwiska serc wydrzeć chciano — 
Lecz nie wydarto! Chociaż krwią we Wrześni swe 

rózgi splamili,
W dziecięcych duszyczkach tego, co polskie nie zabili!... 

(„Polonia“).

i

Ciężkie położenie mniejszości polskiej 

w Niemczech.

Trzeba nam spieszyć z natychmiastową pomocą.
Poznań. Poseł polski do sejmu pruskiego 

ßaczewski wygłosił informacyjny wykład o cięż- 
kiem położeniu polskiej mniejszości w Niemczech. 
Na terytorium Rzeszy niemieckiej żyje półtora mi
liona Polaków. Są oni na każdym kroku szykano
wani przez władze niemieckie. Władze niemieckie 
odmówiły w 92 gminach zatwierdzenia sołtysów, 
gdyż zostali niemi Polacy. Chleb owinięty w pol
ską gazetę, staje się niejednokrotnie powodem wy
rzucenia robotnika - Polaka z fabryki. Polskich 
szkół w Niemczech, nie bacząc na wielką liczbę 
Polaków, prawie niema. Następnie zwrócił p. po
seł uwagę na uchwalenie przez sejm niemiecki 
ogromnych funduszów na popieranie niemczyzny 
na kresach. Poseł Baczewski złożył w imieniu Po
laków, zamieszkałych w Niemczech uroczyste 
Przyrzeczenie, że Polacy z za kordonu chcą pra
cować wspólnie z całym narodem polskim w obro
nie idei narodowej polskiej, prosząc rodaków o po
moc materjalną i moralną dla Polaków, odciętych 
od Ojczyzny. Apel p. posła Baczewskiego nie mo
że w społeczeństwie naszem minąć bez echa. Mu
szą się znaleźć środki pomocy naszej dla rodaków 
zakordonowych. Trzeba nam troskliwie tern się 
zająć i z pomocą nie zwlekać. Wchodzi bowiem 

w grę nie tylko sprawa sentymentu, lecz i podsta
wowy nasz interes. Polakom w Niemczech nie 
damy zginąć.

Niemcy wydalą 8000 robot

ników polskich.

Berlin. Onegdaj uchwalono ważność podpi
sanego przez przedstawiciela rządu niemieckiego i 
polskiego protokółu na podstawie którego Polska 
zgadza się przyjąć w b. roku 8000 robotników pol
skich, zasiedziałych od wielu lat w Niemczech. Ko
nieczność tego kroku uzasadnia się w ten sposób, 
że przez to uchroniło się przynajmniej dziesięcio
krotnie większą ilość robotników polskich przed 
niezwłocznem wydaleniem co władze niemieckie 
uczynić zamierzały. Ponadto uzyskało się wza- 
mian szereg ulg na polu opieki społecznej dla ro
botników polskich sezonowych, przybywających 
do Niemiec. S. B.

Zdaniem naszem, ustępstwo ze strony polskiej 
było niepotrzebne. Prawo było — jak to nieraz 
już wskazywaliśmy — po naszej stronie. Wszak 
mamy możność w razie represji wobec naszych ro
botników — wydalania wzamian Niemców z Pol
ski. Ustępstwo było zbyteczne a pozatem szkodli
we, gdyż stwarza ono precedens do wydalania ro
botników polskich z Niemiec bez dokładnego 
stwierdzenia ich obywatelstwa polskiego.

Bezpodstawne są obawy, że w razie wydala
nia Niemców z Polski narazilibyśmy się na przykre 
konsekwencje protestu rządu niemieckiego. Rów
nież za nieuzasadnione uważamy obawy, że Niem
cy posługując się odwetem, obdarzyliby nas dzie
siątkami tysięcy t. zw. „Ostjuden“, żydów z Polski 
pochodzących, których w samym Berlinie jest prze
szło 20 000. Żydzi ci, związani interesami z nową 
niemiecką „Ojczyzną“ i rozporządzającej wielkiemi 
wpływami, daliby sobie z pewnością radę i nie ru
szyliby się z Niemiec, gdzie zresztą nie było nigdy 

i na serjo mowy o ich wydaleniu. Red.)
------ ::-------

Sprawozdanie

z ogólnego posiedzenia Koła Z. O. K. Z. w Szarleju, 
które się odbyło 12-go grudnia 1926 r. w lokalu

pani Przybyłkowej.
Posiedzenie zagaił p. prezes Przybytek hasłem 

„Cześć Ojczyźnie“ i powitał zebranych w krótkich 
lecz serdecznych słowach. Przypomniał zebranym, 
iż w dniu 19-go grudnia 1926 odbędzie się uroczy
stość wrzesińska połączona z obchodem Szopenow
skim, na którą zapraszał zebranych do wzięcia 
udziału. Następnie głos oddał p. dr. Nowakowi, pre
zesowi powiatowemu Z. O. K. Z. P. dr. Nowak dał 
wyraz szczerej i niekłamanej radości, że w Szarleju 
powstaje do życia Koło miejscowe Z. O. K. Z. 
Scharakteryzował zadanie Z. O. K. Z., które ujął 
w następujące punkty:

1) bronienie stanu posiadania polskiego przed 
zachłannością niemiecką,

2) niwelowanie różnic dzielnicowych,
3) wpajanie poszanowania władzy i u/zędników 

państwowych.
Pod koniec swej przedmowy w gorących sło

wach wezwał obecnych do wstępowania w szeregi 
Z. O. K. Z., jako związku apolitycznego, w którym 

"powinien znaleźć się każdy Polak, bez względu na 
jego zabarwienie polityczne.

Następnie głos zabrał p. Piec, prezes Koła Z. O. 
K. Z. w Królewskiej Hucie, który wspomniał, że 
właśnie Szarlej i Piekary promieniowały na całym 
Śląsku polskością i obecnie ma niezłomną nadzieję, 
że praca ta dalej będzie prowadzona. Zebrani obu 
mówców wynagrodzili rzęsistemi oklaskami, a pre
zes p. Przybyła w imieniu obecnych złożył im ser
deczne podziękowanie. Po uchwaleniu rezolucji,

przeglądała gospodyni po praniu bieliznę
ze strachem.

może ją przeglądać
bez obawy

jeżeli do prania używa proszek idealny a głównie 
nieszkodliwy

MEWA
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co do wytycznych w pracy na przyszłość, skiero
wanej do naszych władz i przyjęciem takowych 
przez obecnych przystąpiono do wolnych wnio
sków. Glos zabrał kierownik szkoły II. p. Zbozień, 
który scharakteryzował pracę polskiego nauczy
cielstwa na początku i obecnie, oraz podziękował 
pp. przedmówcom za słowa uznania w pracy nau
czycielstwa polskiego i wzniósł okrzyk na cześć 
pana Wojewody dr. Grażyńskiego. Odśpiewaniem 
Roty zakończono zebranie.

W Szarleju. dnia 14. grudnia 1926 r.

KRONIKA.

Szarlej. Miejscowy urząd gminny niezaprze- 
czenie w dużej mierze przyczynił się do upiększe
nia naszego Szarleja. sądząc wzdłuż chodników ul. 
3-go Maja 45 nowych drzewek (lip), które za kilka 

lat cieszyć będą oko najbardziej wybrednego este
tyka. Społeczeństwo miejscowe już teraz wdzięcz
ne jest i później wdzięcznym będzie inicjatorowi 
względnie inicjatorom, którzy w tak dodatni sposób 
starają się o upiększenie naszej miejscowości.

— (Św. Mikołaj w Ochronce). Z ini
cjatywy ochroniarki przy szkole L. p. Musialikównej 
urządzono w dniu 6-go b. m. w miejscowej ochronce 
wieczór św. Mikołaja dla tamże będącej w opiece 
dziatwy. Do urozmaicenia wieczorku przyczyniły 
się bardzo udatnie przez dziatwę odtworzone de
klamacje i śpiew. Skromuemi podarkami obdaro
wana i roześmiana dziatwa przedstawiała jeden 
obraz beztroskiego szczęścia tak rzadko widziane
go w obecnych czasach ciężkich kryzvsów i niedo- 
magań gospodarczych. To też na tym miejscu ser- 

! deczne składa się podziękowania inicjatorce wie- 
j czorku p. Musialikównie, Rodzicom, którzy nie 

szczędzili ofiar ni mozołu, aby tylko uszczęśliwić 

swoich najmłodszych, oraz p. Naczelnikowi gmhry 
za chętne udzielenie pomocy materialnej i osobiste 
przybycie na najpiękniejsze święto naszej dziatwy, 
które w wrażliwych umysłach dzieciecvch niechy
bnie pozostawi niezatarte ślady i długie jeszcze 
szczebiotanie o świętem, dobrvm Mikołaju. . Na 
powyższym wieczorku obecny był także kierownik 
szkoły p. Szneider, któremu za starania, położone 
koło upiększenia i zrealizowania wieczorku również 
składa się serdeczne dzięki.

— (Z ż y c i a Z. O. K. Z. w S z a r 1 e j u). U- 
praszamy wszystkich, którzy zgłosili swoją kandy
daturę na członków Koła o oddanie wvnelnionych 
deklaracji i odbiór kwestjonarjuszy, ażeby najpóź
niej po dwóch tygodniach za rząd miejscowego Koła 
mógł otrzymać dla wszystkich legitymacje człon
kowskie. W wszelkich strawach dotyczących na
leży się zwracać na ręce prezesa Przvbylka Jana, 
(restauracja Blidy). Przy niniejszem apeluje się po
wtórnie do wszystkich prawych i prawdziwych 
Polaków miejscowych a szczególnie urzędników 
naszych, żeby raczyli przystąpić do Koła i dopo
magali w pracy społecznej i narodowej. Również 
apeluje się do wszystkich o jaknajusilniejszą sprze
daż „pamiątkowych znaczków Wrzesińskich“. — 
Stałe miejsce wyprzedaży znaczków znajduje się 
w kiosku p. Płazowskiego Augustyna przy krzyżu, 
gdzie takowych można nabywać i we większych - 
ilościach aż do czwartku 23-go b. m. włącznie. Do
tąd i wszystkie inne zainteresowane strony muszą 
się wyliczyć z znaczków i pieniędzy u prezesa Ko
ła. Mamy nadzieję, że strony zainteresowane 
sprzedażą — nietylko nic nie zwrócą, ale dalszą 
ilość do rozsprzedaży jeszcze zapotrzebują. Wzy
wamy do jaknajliczniejszego uczestnictwa wszyst
kich a szczególnie członków polskich towarzystw 
i organizacji w „Uroczystem Obchodzie 25-lecia 
Wrześni“ połączonem z obchodem „Szopenowskim“ 
w niedzielę dnia 19-go b. m. o godz. 6-tej wieczorem 
na sali szkoły II. w miejscu. Zar zad.

Polecam na gwiazdkę - Ozdohv i świece na choinkę 
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N ecoś o praojcach naszych. I 

Odczyt, wygłoszony na ostatnim zebraniu To w. śpiewu
„Wanda“ w Szarieju.

W każdym narodzie cywilizowanym, czy nie
cywilizowanym istnieje szczególny kult dla swoich 
praojców, uwydatniający się jak najdokladniejszem 
badaniem ich kultury, życia społecznego, obycza
jów i religji. Historycy i uczeni wszystkich kra
jów i narodów nieraz poświęcają cale swe życie 
dla żmudnej i niezmiernie trudnej pracy zbadania 
jednego chociażby tylko okresu działalności ży
ciowe.’ i warunków bytu materialnego swoich 
praantenatów. Praca ta jest nietylko żmudną i 
bardzo trudną do pokonania, ale nadto odznacza się 
wielką niewdzięcznością szerokiego ogółu, nie lu
biącego przyznać trzeba — często po doktry
nersko nisanych rozpraw historjograficznych.

W niniejszem odczycie, mającem na celu za
poznanie się li tylko w krótkim zarysie członków 
naszego Kółka śpiewackiego z historią naszych 
praprzodków, praprzodków Ślązaków, spróbujemy 
uOwieść, że kochana ziemia nasza, nasz polski Gór
ny Śląsk to nie „urdeutsches Land“, jak twierdzą 
Niemcy w niesłychanej zawziętości na wszystko 
co polskie, na wszystko co słowiańskie i bezgra
nicznym szowinizmem zaborczem, dążącem li tyl
ko do własnej potęgi i hegemonii, dominującej nad 
Europą a pragifącem niewoli narodów innych,' dep
cąc brutalnie kardynalne prawa haseł pacyfistycz
nych. rzuconych na Cały kontynent euroneiski przez 
zmarłego prezydenta Stanów Zjed. Ameryki Pół
nocnej Wodroow Wilsona.

W zeszycie 4 - tym „Głosu z nad Odry“ wy
dawanego przez śląskie Kółka Oświatowe im. św. 
Jacka czytamy o praprzodkach naszych następują
ce uwagi: Pomiędzy średnią Odrą a górami Kar- 
konowskiemi siedzieli tak zwani Silingowie. Czy 
Silingowie Słowianami byli albo Germanami, o to 
dotąd spierają się uczeni. Jeden z najgruntowniej- 
ezych dziejopisarzy Śląska Grünhagen uważa ich 
za Słowian. W każdym razie od nich pochodzi na
zwa kraju naszego Silesia = Śląsk. Albowiem „Si- 
lingi“ po starosłowiańska wymawiali się Sleżi (= 
Ślązacy).

W czasie wędrówki narodów w roku 375 po 
Chrystusie wszystkich mieszkańców Śląska chwy- 

■ ila chcć c irr racji i plemię Silingów opuściło swo
je dotychczasowe siedziby i razem z Wandalami 

poszło do Hiszpanii; tam już w roku 418 od pobra
tymczych Wizygotów zostało doszczętnie wytę
pione i Markomani ulegli wtedy Słowianom, któ
rzy już podczas walki Markoman ów z rzymskim 
cesarzem Markiem Aureliuszem byli próbowali za
jąć Śląsk i potem stali się tu wyłącznemi panami.

Wędrówka narodów, która się zaczęta w roku 
375 po. Chrystusie przyniosła wielki przewrót dla 
całej Europy i oznacza początek słowiańskiej epoki 
dziejów Śląska.

Choćby więc i Silingowie mieli nie być Sło
wianami, to w każdym razie od wędrówki naro
dów t. j. już przeszło 1500 lat siedzą Słowianie na 
Śląsku i nie dadzą się już teraz nikomu.

W znakomitem dziele „Dzieje Słowiańszczy
zny“ powtarza Bogusławski, za Ptolemeuszem, że 
opuszczone przez wyżej wzmiankowanych Silin
gów kraje nadodrzańskie oraz ziemie położone 
wzdłuż obu brzegów Ślęzy, zwanej po niemiecku 
Lohe, zaczęli Słowianie, którzy przywłaszczyli so
bie ich nazwę Silenzi. Ślazanie, co według Naru
szewicza, twierdzącego, że Silesia a raczej Slesia 
= Zlesia oznacza kraj zaleśny. pokryty nieprzebytem 
borem, jest niedorzecznością, gdyż Słowianie obraw
szy sobie nad rzeką leże = lęg od lęgu mogli nazwę 
tę nadać tak samo sobie jak i rzece, nad którą pa
sali swoje trzody i z której ciągli wszelkie błogo
sławieństwa, śpiewając ponad jej brzegami mono
tonne a tęskne swe dumki starosłowiańskie. Ale 
dawniejsza hipoteza o Silin gach tak mocno do umy
słu badaczy historji Śląska przylgnęła, że nawet 
Śzafarzyk. jeden z największych zwolenników pra- 
słowiańskości naszej ziemi górnośląskiej, usiłował 
od nazwy Siting wywieść Silenzanin. Lelewel, 
sławny historjolog uniwersytetu Wileńskiego, ró
wieśnik i serdeczny przyjaciel wielkiego naszego 
wieszcza Adama Mickiewicza, zauważa, że we
dług samego Szafarzyka przed wandalskiemi bilin
gami siedzieli Słowianie. . .

Z powyższych danych widzimy, że nierówne, 
nie jednakowe były i są poglądy różnych badaczy- 
historyków co do dziejów ziemi górnośląskiej. W 
celu zrównoważenia wyżej wyszczególnionych po
glądów, tez i antytez oraz uniknięcia chaosu wyo
brażeń u Szan. druhów i druhin. my trzvmąć bę
dziemy się jednego poglądu i jednego historyka a 
mianowicie już raz wspomnianego Bogusławskie
go, który u nas najbardziej zasługuje na wiarogo- 
dność. Dopuśćmy go do słowa:

.„Według geografa bawarskiego występują Ślę- 
zańie na początku XI. w. w napisanej przez Thief- 

mara nazwie pagus Silenzi, potem w dokumencie 
z roku 1086 Zlasane, u pierwszego kronikarza pol
skiego Gallusa region Zlesie, u Wincentego Ka
dłubka Silencis, zas w dokumentach w. XIII. Slesia 
i Zlesia. Dzisiejsza góra Sobota po niem. Zobten- 
berg według Thietmara swego czasu również nazy
wała się Zlesie. Około tej góry płyną dwie rzeki 
wielka i mała Ślęza (kleine und grosse Lohe) wpa
dające do Odry niżej Wrocławia. Od tych rzek 
i góra Zobten otrzymała swoją pierwotną nazwę 
Zlesia t. j. Ślęza. Ále nie o górę nam chodzi. Jest 
jeszcze trzecia rzeka Ślęza z prawej strony Odry 
w okolicy Oleśnicy (Oels). Trzy jednakowe na
zwy wskazują, że powstały one nie przypadkowo, 
ale z miejscowej przyczyny. Pierwiastek nazwy 
ślęza oczywiście jest w związku z nazwą rośliny 
Ślęz, która udzieliła rzekom swe miano, podo
bnie jak inne rośliny udzieliły różne nazwy 
rzekom w Słowiańszczyźnie. Siedzący nad trze
ma Ślęzami ludzie zwali się Ślęzanami, tak same 
jak sąsiedzi ich nad Bobra zwali się Bobrzanami 
nad Słupią — Słupianami, nad Sprewją koło dzisiej
szego Berlina — Sprewjanami, nad Morawą — Mo
rawianami i t. d.“ Jak by szeroko osady Ślęza- 
nów sięgały wiadomości mamy. Studiując mapę 
etnograficzną Słowiańszczyzny zachodniej, okazuje 
się, że Ślęzanie okrążeni byli od północy przez 
Dzicćoszanów, od zachodu przez Bobrzanów. od 
południa przez Opolanów. posiadali niewiele tery
toria ponad rzekami wielką i małą Ślęza w kie
runku od Świdnicy do Wrocławia a zapewne i z 
prawęi strony Odry, gdzie trzecia rzeka, nosząca 
nazwę Ślęzy, ich przypomina. Byli zatem jednym 
z nadodrzańskich ludów nazwy których powoli wy
szły z użycia, ustępując przed rozpowszechnie
niem nazwy Ślęzanów. W XII. w. na porzeczu 
Odry dwie ziemie, jakby osobne działy: terra Sle
sia (ziemia śląska) i terra Onnolensis (ziemia opol
ska) równoważą się. ale w XIII. w. całe porzecze 
Odry od Beskidów aż do ujścia Bobry nosiło już 
nazwę Śląską, mieszkance, którego, chociaż w o- 
góle słynęli Polakami, dla odróżnienia jednak od 
innych działów narodowych zwali sie Śleżanami. 
Ślęzakami, u Czechów i Morawian ów też Ślęzaka
mi a w późniejszych dopiero czasach Ślązakami.

Z powyższego więc widzimy najwyraźniej, 
że Śląsk to odwieczna własność słowiańskich Po
laków - Ślęzan. którzy zamieszkiwali prastara zie
mię piastowską przynajmniej od lat 1500.

JanHanszIa.



ßgßT" Podarki gwiazdkowe kupuje się najkorzystniej

w składzie artykułów męskich D. Wolskiego w Szarleju. na moiS™%Lnet

— (Święty Mikołaj w „Sokole“)- W 
niedzielę dnia 5-go grudnia br. urządziło tow. gimn. 
„Sokół" w Szarleju swoją doroczną uroczystość 
św. Mikołaja, która właściwie była świętem dzia
twy członków miejscowego gniazda. Obszerna 
sala druha Kubańskiego zapełniła się prawie że po 
brzegi rozgwarzoną i rozradowaną dziatwą braci 
sokolej, uwijającej się pomiędzy rozchoworem dzie- 
cięcem, z którego przebijało nie ukrywane oczeki
wanie dobrego patrona. Wkrótce też ukazał się 
Mikołaj wraz z znakomicie imitowanym złem du
chem, strzegącem zbrojną ręką dla dziatwy prze
znaczone skarby. Bardzo udatnie wykonane śpie
wy, deklamacje oraz ćwiczenia gimnastyczne mu- 
siały znać zadowolić Mikołaja i jego znakomitego 
towarzysza, gdyż obaj hojnie rzucali podarkami po
między rozbawioną młodzież. Szkoda tylko, że i 
szczęście ma swój koniec, lecz sokoleta napewno 
z zadowoleniem wracały do domu, długo jeszcze 
szepleniąc o dobrych Mikołajach. Nadmienić na
leży, że bardzo poważny Mikołaj szczególnie szczę
śliwym musiał się czuć pomiędz^ bracią i dziatwą 
Sokoła, gdyż mimo swej „starości“ i długiej siwej 
brody, uwijał się z nadzwyczajną szybkością po
między zuchwałemi dzieciakami rozdzielając to po
darki a w potrzebie i baty. — Na tern miejscu ser
deczne składa się podziękowanie inicjatorom urzą
dzonego wieczorku oraz wszystkim łaskawym ofia
rodawcom. którzy w jakikolwiek sposób przyczy
nili się do uszczęśliwienia naszej dziatwy sokolej.

Obecny.

Z życia towarzystw.

Szarlej. (Z s e k c j i o ś w i a t o w e j Z. O. K. Z.) 
I. Sekcja Oświatowa urządza w niedzielę dnia 19. 
grudnia b. r. o godz. 6-tej wieczorem w auli gimna
zjalnej w Szarleju „Wieczorek“, celem uczczenia pa
mięci bohaterskich dzieci polskich we Wrześni i 
rocznicy słynnego kompozytora polskiego Szopena. 
Sekcja żywi nadzieję, że nie braknie ani jednego 
Polaka w tym dniu na sali. Wstęp wolny. — 2. 
Wydział Złączonych Towarzystw w Szarleju ogła
sza. że „Wspólna Kolęda“ wszystkich towarzystw 
polskich odbędzie się na sali p. Kubańskiego w Szar- 
leju dnia 6-go stycznia o godz. 6-tej wieczorem. 
Program uroczystości zostanie ogłoszony afiszami. 
Wydział apeluje do wszystkich towarzystw, aby 
stawiły się w dniu oznaczonvrr na ową tradycyjną 
uroczystość, która jest jakby spójnią wszystkich 
organizacyj miejscowych. — 3. Sekcja Oświatowa 
ma zamiar otworzyć z dniem 15. stycznia 1927 r. 

kursa dokształcające dla starszej młodzieży i chcą
cych poznać język polski i kulturę narodową pol
ską. Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo szkoły L 
w Szarleju w godzinach urzędowych — a po po
łudniu w poniedziałki, wtorki i środy miedzy godz. 
4—7 do dnia 10-go stycznia 1927. — Kursa będą 
bezpłatne.

Szarlej. (Walne zebranie „S o k o ła“). W 
niedzielę dnia 19-go b. m. o godz. 5% odbędzie się w 
lokalu druha Kubańskiego walne roczne zebranie To w. 
gimn. „Sokół“. Kompletne przybycie członków ko
nieczne. Goście mile widziani. Czołem! Zarząd.

Szarlej. (Zebranie To w. Polek). W nie
dzielę dnia 19-go grudnia b. r. o godz. 4-tej po poł. 
odbędzie się w lokalu p. Kubańskiego zebranie To w. 
Polek. O liczny udział uprasza Zarząd.

Brzeziny. (Ze sportu). K. S. „Powstaniec“ 
Brzeziny Śl. — K. S. „Sparta“ Piekary 0:1. — „Po
wstaniec“ I. jun. — „Sparta“ II. sen. 2:1. — Zawody 
odbyły się na boisku w Brzezinach Śl.

URZĄD STANU CYWILNEGO w Szarleju.
Porody: Piotr Kansy, hutnik, córka. — Piotr 

Dawid, rębacz, syn. — Piotr Jeżela, robotn k, córka. — 
Herman Wicik, rębacz, syn. — Emanuel Gzell, poste
runkowy policji, córka. — Augustyn Ligensa. mistrz 
rzeźnicki, syn.

Zgony: Jan Krawczyk, w wieku 1 rok 2 miesią
ce. — Jerzy Obstoj, w wieku 3 miesięcy.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO 
w Wielkich Piekarach.

Urodzenia: Piekarz Szczepan Broi, córka. — 
Parobek Jan Paliga, córka. — Robotnik Alojzy Pitsch, 
syn. — Nadtokarz Jan Gowik, syn. — Murarz Klemens 
Panek, córka. — Górnik Józef Adamczyk, córka. — 
Inwalida Józef Świtała, syn. — Górnik Jan Pitas, cór
ka. — Górnik Jan Nowacki, syn. — Górnik Teodor Rys, 
syn. — Robotnik Józef Podzimski córka. — Górnik 
Franciszek Wieczorek, córka. — Urzędnik celny Wac
ław Kajkowski. syn. — Górnik Wilhelm Zowisło, cór
ka. — Nasypacz Wincenty Fuchs* syn. —Rębacz Filip 
Kaczmarek, syn. — Oberżysta Teofil Spyra, syn. — 
Górnik Piotr Leśniak, syn.

Zgony: Inwalida Piotr Małyska w wieku 78 lat. 
— Gertruda Wroblowa z domu Flak w wiel<u 30 lat. — 
Mikołaj Rys w wieku 1 godziny. — Inwalida Piotr, To
masz Gulba w wieku 18 lat. — Adam Bies w wieku 4 
godz. — Sylwester Bies w wieku 7 godz. — Anna. Ju
lia Mońka w wieku 1 roku i 6 mies. — Teresa, Barbara 
Adamczyk w wieku 2 tygodni.

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
Wielkie Piekary w Szarleju

za czas od 8-go do 14-go grudnia 1926 r.
KOMISARIAT POLICJI, Szarlej.

1 antypaństwowa propaganda. — 2 napady. — 2 
wybryki. — 7 zakłóceń spokoju nocnego. — 1 przekro
czenie rozp. o poj. motorowych. — 3 przekroczenia 
rozp. o obrocie mięsa. — 1 przekroczenie przep. prze
mysłowych. — 2 przekroczę i przep. poi. drogowej. 
— 1 przekrocz, przep. budowlanych. — 2 przekroczenia 
przep. policyjnych. — 6 przekroczeń przep. kolejowych,

POSTERUNEK POLICJI W. PIEKARY:
1 ciężki wybryk. — 2 zakłócenia spokoju nocnego. 

— 1 przekroczenie przep. budowlanych. — 1 przekro
czenie przep. policyjnych.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW w W. PIEKARACH. 
W kościele M. B.

Niedziela, 19. 12. 26. O godz. 6-tej z błog. za pa
rafian. — O godz. %8-mej Segensmesse für t Franz 
Laidamik. — O godz. %9-tą z błog. do Trójcy Przenajś. 
i Matki Boskiej Piek. — O godz. %10 - tą z błog za 
+ Ema Maiowski. — O godz. %11-tą z błog. za róże: 
Karol Kaiser, Wincenty Nolewajka. Piotr Duda, Paweł 
Pudlik.

W kościele kalwaryjskim.
O godz. 7-mej z błog. za podziękowanie do Serca 

P. Jez. za odebrane łaski. — O godz. 10-tej z błog. za 
Marja Rosa.

SPROSTOWANIE.
W ostatnim nr. „Głosu z nad Brynicy“ z dnia 11. 

grudnia b. r. ukazało się w dziale ogłoszeń „Ostrzeże
nie“ p. Nemezjusza Musióla z W. Piekar opiewające, 
że wyżej wymieniony nie odpowiada za długi zacią
gnięte przezemnie na jego nazwisko. Wobec tego 
oświadczam co następuje:

a) Rodzice moi są prawnemi właścicielami kilku 
nieruchomości (domów) Oraz dobrze prosperującego 
składu kolonialnego;

b) tak samo jak moi rodzice i ja nigdy długów nie 
robiłam ani takowych nigdy robić nie mam zamiaru;

c) pochodząc z uczciwych i znanych dobrze w 
Szarleju rodziców nigdy nie robiłam długów na nazwi
ska osób drugich, co według mojego zdania równa się 
z kradzieżą. Może czynili lub czynią to inni ludzie;

d) zresztą na nazwisko p. W. Musióla możebym 
kredytu nie otrzymała.

Gertruda Musiołowa, z domu Dyrgała.
Szarlej, dnia 15-go grudnia 1926 r.

Na św>ęfa Boże ? o Narodzenia polecam: 

mąkę, mak, rodzynki, 

orzechy, jabłka, śliwki 

oraz
ciastka na choinkę i cudowne świece (Wunderkerzen) 

Karol Luks. Szarlej, ul. Piekarska 

Skład towarów kolonialnych.

%

Mysłowice
Bytomska 8. l ei. 1051

II. skład:

Gwiazdka sie zbliża HI

Najładniejsze ozdoby na choinkę sa moje nowości
—------- - w świec dętkach choinkowych: - •
Kule szklane w wieik. wyborze, dzwonki szklane, 
paciorki szklane, pozłótka na orzechy, lameta z 
prawdziwego lekk ego staniolu, włosy anielskie 
żółte i srebrne, rusałki, girlandy i lamety, srebrny 
i zołty śnieg ,,Tatra‘‘, różne figury z waty i wata 
niepaląca, świeczki choinkowe iskrowe ito. :—: 
Świeczki choinkowe kolorowe, gładkie i krę
cone niekapiące, świeczniki choinkowe,druciki choin

kowe i ognie bengalskie.
Dla pań i panów podarunki gwiazdkowe jak: 
mydła pachnące w ładnych kartonach, perfumy różnej 

jakości w wielkim wyborze.
GERARD KMIOTEK

I. skład: II. skład:
Drogerja pod Aniołem Drogeria Jris

Wielkie Piekary
Marjacka 47. Telefon 114.

Maszyna do pisania

dobrze utrzymana, jest od natychmiast do sprzedania. 
Zgłoszenia u Różanka Paweł, Szarlej, ul. 3. Maja 4

ftíflli ffinuÉ íbrtlilBnii ^^rTiriít

|lNA GWIAZDKĘ!!

Ä I m^—————I

Í< polecam S
I WINA białe, czerwone, deserowe |

< butelka ca. ®/4 litra od 2 złotych począwszy. <
I Na PUNSZ ŚWIĄTECZNY (Weihnachtsbowle) | 

< rumy, araki i koniaki tylko w najlepszych !

1 gatunkach przy bardzo przystępnych cenach. <

< Moje towary sprowadzam tylko z pierwszorzędnych firm krajowych ' 
» i zagranicznych, dlatego gwarantuę za dobroć u mnie sprzedawanych ’

% wyrobów. i

mmnnnir 

(I OTON BLIDA

i I SZARLEJ, ulica Piekarska nr.33 :

Sklep do wynajęcia od natych
miast.

Jan Fuchs, 
Kozłowa Góra.

Rozpowszechniajcie „Glos z nad Brynicy“



a

V

II Wina węgierskie

I Tokajskie

Wina austrjackie 

Wina reńskie 

Wina mozelskie 

Wina francuskie

Wina południowe 

Wina frachtowe

Wina włoskie 8

Na święta Bożego Narodzenia 

polecam

w największym wyborze

Wódki i likiery Wina

Starka litewska I I

Warszawianka II

Steinhäger ■ 

Akwawit

Winiak 

Curacau 

Miętówka 

Imbierówka 

I Stonsdorfer

I Cherry Brandy I

Świetlik I

Abtei I

Goldwasser

Bisquit-Dubouch. Bonekamp

Prunier Prunelle

Rosenlikör

Maraskino

I - Gruszkowy

I I i Kalmusówka

I I I Wiśniówka i t. d.

Koniaki w wszystkich gatek.

Rum Jamaika

Tel. 73.

Karol Mutz - Szarlej

Fabryka wódek i likierów 

Handel winTel. 73.

y



Dodatek do „Głosu z nad Brynicy“ nr. 51.

Czy żona powinna utrzymywać męża?

W Budapeszcie toczyła się w ostatnich dniach 
rozprawa, która nie miała jeszcze chyba podobnej 
sobie w historji procesów małżeńskich. Chodzi tutaj 
mianowicie o skargę pewnego agenta giełdowego, 
wniesioną przeciwko swej żonie, przyczem mąż za
żądał od żony wypłaty alimentów.

Główny bohater tego osobliwego procesu, Leo
pold S., agent giełdowy, pochodzi z rodziny, która 
nieraz już przez różne swoje dziwactwa zwróciła na 
siebie wagę. Jeden z bliskich kuzynów Leopolda S., 
Arpad S., przed rokiem zwrócił się do władz z pro
śbą o pozwolenie na wydawanie pisma dla samobój
ców. Nie trzeba oczywiście dodawać, że prośby tej 
nie uwzględniono. Wówczas Arpad S., usiłował 
utworzyć klub dla ludzi, którym się sprzykrzyło ży
cie. Projekt ten rozbił się jednakowoż o oboję
tność desperatów życiowych. Zgłosiło się tak mało 
kandydatów, że klubu niepodobna było zawiązać.

Leopold S. przed pięciu miesiącami ożenił się z 
bardzo bogatą wdową, którą poznął za pośrednic
twem biura małżeńskiego. Małżonka jego liczyła lat 
55, posiadała, poza znaczną gotówką, dwa domy 
j dwa wielkie sklepy jubilerskie w Budapeszcie. 
Wiekem była ona zresztą odpowiednią dla narzeczo
nego, który liczył latek 60. „Młoda“ ta para po 
trzymiesięcznem narzeczeństwie, wzięła śłub i wyje
chała w podróż poślubną do Abazzji.

Szczęście małżeńskie nie trwało jednakowoż dłu
go. Już w trzy dni po ślubie pani S. opuściła 
Abazżję i odjechała do Budapesztu bez pożegnania z 
mężem. W 40 godzin potem Leopold S. w pogoni 
za żoną przybył do Budapesztu, gdzie znowu ocze
kiwała go druga niemiła niespodzianka. Lokaj i po
kojówka wyprosili go w sposób bardzo niedelika
tny z mieszkania, które należało do jego żony. Po 
kilku nieudałych próbach pogodzenia się że żoną,

agent giełdowy wniósł przeciwko niej skargę do 
sądu.

W ciągu rozprawy Leopold S. zeznał, że żona 
obiecała mu po powrocie z podróży poślubnej za
płacenie jego długów, oraz subwencje materjalne. 
Postępowanie jego żony jest dla niego zupełnie nie
wytłumaczone. Fakt opuszczenia go przez żonę w 
trzy dni do ślubie, może wywołać niemiłe komen
tarze w kołach jego znajomych, jak również klijen- 
tów i wierzycieli i wpłynąć szkodliwie na jego in
teresa handlowe. Wskutek tego niesłychanego zacho
wania się żony, stracił prawie cały kredyt.

Dr. Paweł Bakony, adwokat skarżącego męża, 
zaznaczył, że małżonkowie powinni się wzajemnie 
wspierać finansowo, o ile ich środki materjalne na 
to pozwalają. Prawo węgierskie nie wyklucza mo
żliwości utrzymywania męża przez żonę, znajdującą 
się w dobrej sytuacji materjalnej, podczas gdy mąż 
niezdolny jest do pracy.

Obrońca żony oświadczył, że agent giełdowy na 
kilka godzin przed ślubem przedłożył narzeczonej 
rachunek w wysokości 50 miljonów, prosząc, aby 
go zechciała wyrównać. W pierwszym dniu podróży 
poślubnej zażądał od niej dalszych 30 miljonów ko
ron węgierskich. Pani S. nigdy nie zobowiązywała 
się do płacenia wszystkich długów swego męża, 
przeciwnie, ugodzono się w ten sposób, że każde z 
małżonków miało samodzielnie zarządzać swoim 
majątkiem.

Przedstawiciel męża żądał w imieniu swego kli
jen ta zapomóg miesięcznych w kwocie 10 miljonów. 
koron węgierskich. Tybunał żądania tego nie 
uwzględnił, motywując orzeczenie swoje tern, że pra
wo tylko na małżonka nakłada obowiązek utrzymy
wania żony.

22 pierścienie maharadży.

Kilka dni temu w godzinie popołudniowej nade
szła nagle do hotelu Adlon w Berlinie wiadomość, 
ażeby na pierwszem piętrze przygotowano szereg po- 
koji, gdyż popołudniu przybędą cztery wysokie oso
bistości. — Szybko przygotowano cały szereg salo
nów i cała armja pokojówek pracowała jeszcze na 
górze, gdy przed hotelem zatrzymał się samochód, w 
którym siedziało czterech panów. Na samochodzie 
tym, pokrytym grubą warstwą kurzu, widniały obce 
napisy i cyfry, a przy kierownicy siedział czerwono- 
skóry szofer, który zamiast kaszkietu, miał na głowie 
biały turban.

Przed hotelem — była to chwila największego ru
chu na ożywionej ulicy — zgromadziło się zaraz mnó
stwo ciekawych, przyglądającym się świeżo przyby
łym podróżnym.

Z samochodu wysiadł starszy pan w stroju po
dróżnym, o obliczu ogorzałem od słońca i kilku 
wstążkami orderów ozdobiony. Zwrócił się on do 
port jera, pytając:

— Czy pokoje dla jego królewskiej wysokości są 
przygotowane?

Portjer dał odpowiedź potakującą.
Przechodnie zgromadzeni na ulicy, usłyszawszy 

tę krótką wymianę słów, z tern większem zaciekawie
niem wpatrywali się w głąb samochodu, z którego 
teraz wysiedli trzej inni panowie, udając się do hali 
hotelowej, gdzie w międzyczasie rozeszła się wiado
mość, że przybył jakiś gość krwj królewskiej.

f rzybywszy do swych apartamentów, zameldowa- 
1 Sc 'a is^żSe hotelowej jak następuje:

Saadab Ali Han, Raja z Nampara, mistrz dworu 
Wali Han, oraz W. Sultan. Gość, który pierwszy wy
siadł z samochodu, nie podał swego nazwiska, lecz 
wpisał się w książce w następujący sposób: „Major 
wschodnio-indyiskiej armji Jego królewskiej mość* 
króla Anglp, towarzyszący jego królewskiej wysoko
ści Raja z Nampara". 6 J

tymczasem w hallu hotelowym rozpoczęła się 
przedwieczorna herbatka» Nie zmęczone pary tańczy
ły charlestona. Raja z Nam para, szczupły, jak jego 
ojczysta palma, zasiadł ze swą świtą przy jednym ze 
stolików, kazał podać herbatę j przyglądał się z 
wielkiem zainteresowaniem tańczącym, wśród których 
zwracała głównie jego uwagę pewna blondynka w

błękitnym jedwabnym kost]umie, oraa młodzieniec w 
smokingu. Tańczyli oni z wielkim wdziękiem.

Wschodni władca ścigał tę parę wzrokiem i mo
żna było zauważyć, że chętnieby wstał i poprosił z 
kolei ową piękność do tańca, ale zapanował nad so
bą i po chwili szepnął mistrzowi swego dworu parę 
słów do ucha. Mistrz dworu wstał, skierował się ku 
owej damie i z najgrzeczniejszym ukłonem poprosił 
ją do tańca. Wkrótce para ta sunęła się już z zapa
łem przez salę, przyczem indyjski dostojnik okazał 
się wybornym tancerzem, a dama godną jego par
tnerką.

Skończył się charleston, a po nim nastąpił fox
trot i chimmi. Mistrz dworu wciąż otrzymywał po
lecenie, ażeby tańczył, a polecenia te spełniał tern chęt
niej, że taniec bardzo go bawił. Po trzeciej turze 
Raja zdjął nagle pierścień z palca, pierścień bardzo 
cenny, wysadzany brylantami, skreślił ołówkiem na 
bilecie wizytowym parę słów, przeciągnął bilet przez 
pierścień, położył go na talerz i skinąwszy na kelne
ra, kazał mu go wręczyć tej damie, z którą tańczył 
jego mistrz dworu.

Wkrótce potem całe towarzystwo opuściło salę 
taneczną, lo samo uczynił również władca Wschodu, 
złożywszy przedtem ręką ukłon wojskowy wspomnia
nej damie.

Udał się on następnie do opery, aby, wysłuchaw
szy tam dwóch aktów, wrócił znowu na salę tanecz
ną, gdzie jego mistrz dworu znów tańczyć musiał 
i Raja ponownie opuścił salę, uboższy o jeden pier
ścień.

Było to jednak późną nocą, światła reklamowe 
na ulicy zaczęły gasnąć, jego królewska wysokość 
wrócił do hotelu i udał się na spoczynek ze wspom
nieniami pięknie spędzonego dnia.

Jeszcze dwa dni spędził Saadab Ali Han Raja z 
Nampara w Berlinie. Odwiedził tam 22 lokale ta
neczne i zubożył się dobrowolnie o 22 pierścienie. 
Potem siadł znów, do auta i wrócił do Hamburga, 
skąd właśnie przyjechał. Wraz ze swą świtą i swym 
samochodem wyjechał on następnie do Londynu, 
skąd ma wyruszyć w drogę powrotną do swej ojczy
zny. Bogaty maharadża pozostawił w Berlinie we
sołe wspomnienia i 22 cenne pierścienie.

Nestor weteranów.

, Wedle doniesień pism rosyjskich, zmarl w tych 
□mach w lyflisie ostatni uczestnik wojen napoleoń
skich. Nazywał się Andrzej Mikołajewicz Andru- 
szenko i byt wachmistrzem w jednym z pułków 
konnej gwardii. W czasie wyprawy Napoleona na 
Moskwę posiadał Andruszeńko stopień młodszego 
podoficera i w pościgu za wojskami francuskieini 
dotarł aż do Berezyny.

W służbie wojskowej spędził najstarszy czło
wiek świata 45 lat, uczestniczył w kilku wojnach,

między innemi w powstaniu polskiem z roku 1831. 
W licznych kampaniach odniósł trzykrotnie rany, a 
na policzku miał szramę od cięcia polskiej szabli 
w roku 1831. Andruszeńko przeżył 150 lat. Do 
ostatniej chwili zachował żywy umysł i chętnie opo
wiadał o swych przygodach wojennych.

Sposób jego życia był bardzo prosty. Do roku 
1916 pobierał emeryturę z kasy państwa, po wypad
kach zaś rewolucyjnych poszedł na łaskawy chleb 
do swych prawnuków. Alkoholu nie używa! i we-

die własnych opowiadań raz tylko w życiu byl pi- 
jany i to przed 125 laty. W przeddzień śmierci wy
brał sie Andruszeńko po tytoń pieszo ze wsi, gdzie 
mieszkał, do Tyflisu. Naładowawszy fajeczkę, usiadł 
na ławce w ogrodzie miejskim i zasnął snem wiecz
nym.

ROZMAITOŚCI

Dzikie dzieci w wilczej jamie.
O niesamowitym odkryciu donoszą pisma angiel

skie z Bengalu w Indjach Angielskich. Biskup Pa
kenham Walsh z Kalkuty, zwiedzając dom sierot w 
Midnapur, słyszał często od przebywających tam 
dzieci, że w pobliżu pewnej wioski jest miejsce, na
wiedzane systematycznie przez djabilów. Ponieważ 
podobne opowiadania powtarzały się za każdym 
razem, kiedy biskup odwiedził dom sierót, postano
wił on okolice tajemniczej wioski jak najdokładniej 
zbadać, by przekonać się, na czym właściwie dzia
łalność owych „djabilów“ polega. Już nazajutrz po 
przybyciu na wskazane miejsce biskup Walsh stwier
dził, iż djabłami temi są wilki, grasujące w tych 
okolicach.

Kiedy pewnego dnia biskup zauważył, że para 
wilków opuściła swą jamę, postanowił zwiedzić ich 
legowisko. Po usunięciu gałęzi, nagromadzonych 
przed wejściem do jamy wilczej, biskup stanął, , jak 
wyryty: w głębi jamy ujrzał on wśród kilku śpią
cych wilcząt dwoje małych dzieci! Dwie dziewczynki, 
jedna mniejwięcej dwuletnia, druga ośmioletnia, bar
dzo żywe i jak na swój wiek znakomicie rozwinięte, 
biegały na czwórkach po wilczej jamie, wydając przy 
tern nieartykułowane jakieś dźwięki. Z wielkiemi 
trudnościami udało się obie dziewczynki odnieść z 
jamy, gdyż stare wilki, które w międzyczasie powró
ciły z lasu, nikogo do jamy nie dopuszczały.

W jaki sposób dzieci te dostały się do jamy wil
czej, dotychczas nie stwierdzono. Sądzi się, że 
dziewczynki zostały" opuszczone przez matkę, wzglę
dnie przez matki, a wilczyca się niemi zaopiekowała.

Młodsza z dziewcząt zmarła wkrótce po przewie
zieniu jej do domu sierot, starsza natomiast dotych
czas żyje. Jest ona jednak umysłowo słabo rozwi
nięta, bardzo łagodna dla zwierząt, nigdy się nie 
śmieje i nigdy nie płacze. Unika ludzi, natomiast 
chętnie przebywa w towarzystwie „zwierzęcem“.

Jak się anglicy bawią w Paryżu.
Pan Denis Willems, zamożny przedsiębiorca bu

dowlany w Londynie, bawi obecnie w Paryżu, któ
ry zwiedza własnym samochodem. Za dnia zwie
dzanie to odbywa się bez żadnych przygód. Gorzej 
jest nocami, kiedy pan Willems składa wizyty róż
nym lokalom, gdzie je się, pije i tańczy. Pomimo 
mocnej głowy, p. Willems ostatecznie ulega niepraw
dopodobnie olbrzymiej ilości wypitej whisky i dżinu, 
a ponieważ potem siada do kierownicy samochodu, 
łatwo zgadnąć, jak wygląda taka jazda.

Przed kilku dniami późną nocą p. Willems i jego 
samochód posuwali się bulwarem Rochechouart z 
szybkością dopuszczalną, jedynie na wielkich raidach, 
gdzie droga jest zupełnie wolna.

Na rogu ulicy des Martyre wyrżnął w bok Bo
gu ducha winne taksi i skręcił w górę na zbocza 
wzgórza Montmartre’u, głuchy na gwizdek poli
cjanta.

Ten wskoczył do dorożki samochodowej i roz
począł się wyścig. Na szczycie wzgórza ścigającym 
udało się wyminąć uciekający samochód anglika 
i zastąpić mu drogę, ustawiając się w poprzek na 
szerokość wąskiej jezdni. Na szczęście szofer i po
licjant wyskoczyli zaraz z dorożki, którą w kilka 
sekund później wóz anglika rozbił na drzazgi. Ale 
to pozwoliło aresztować go i odwieźć do więzienia, 
gdzie dotychczas trzeźwieje.

Dziennik, mający wczesne informacje.
W pewnym dzienniku amerykańskim można było 

wyczytać: ,
Wczoraj donieśliśmy pierwsi o śmierci p. Adama 

Svansona. Zawiadamiamy dziś również pierwsi, że 
wiadomość ta była przedwczesna. Jak z tego widać, 
dziennik nasz poda je wiadomości najwcześniejsze 
swoim czytelnikom.

Inny dziennik znowu, także oczywiście amerykań
ski, podał wiadomość o śmierci znanej osobistości, 
również przedewczesną. Gdy niedoszły nieboszczyk 
nadesłał sprostowanie, dziennik ów, aby pozostać 
wiernym samemu sobie, zamieścił nazwisko odży- 
łego w rubryce urodzin.

«
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polecam mojej Szan. Klienteli 
mój bardzo bogato zaopatrzony

skład obuwia £

dla pań, panów i dzieci X 

w wszystkich gatunkach przy bardzo
dostępnych cenach. X

Jan Mzyk i

Skarlej, ul- * i * 3 * * Ma!a 1

■
Wełnianą odzież dla pań, panów i dzieci 

jaki, kamizelki, pulowery, cwetry, sukienki, ubranka, mantliki, cza
peczki, kapy, szale i t d.

Trykotaże dla dorosłych i małych 
koszule, kalesony, staniki, spodniki. jaki, szlipfery, kombinacje dla 
dzieci, kożuchowe i normalne.

Rękawiczki dla pań, panów i dzieci 
wełniane, zamszowe, trykotowe, skórkowe, flor w różnych kolorach
i wzorach.

Pończochy, skarpetki wszystkie wielkości 
wełniane, jedwabne, flor, mąko, bawełniane w różnych kolorach 
i wzorach.

3 apaste!, wełniane ple$dy i chusty
ceraty, linoleum, firanki z metra i gotowe, satyny zaciągaczki, da- 
masty na deki, białe płótna i t. d.

Wełny 1 bawełny, oraz wszelkie gatunki garnów do ro
bótek ręcznych, także robótki ręczne.

magazyn obuwia X
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Farbiamia i chain, zakłady czyszczenia

Piekarska 13. Szarlei Piekarska 13. 

Właściciel: Curt Müller.
Największe i najmodniejsze przedsiębiorstwo Górn, SI 

Szybkie i staranne wykonywanie i dostawa.

Kto 9ubś oszczędzać 

kupuje po najniższych cenach:
I Farby | lzOkiO^ 23131^^2 | Szablony j 

białe, pierwszorzędnej seefl*i 
jakości w puszkach po . _ " S

’/<, */„ 1 i 2 funt. i mendzie ¡ 
íariy emaliowe 

kolorowe, w 32 różnych 
kolorach w puszkach > 

luźno, oraz 
lakiery ßo 
w 10 różn. odcieniach 

najkorzystniej u

S£a

Szelak

Kiel sioiarski

j Kredą 8 gips ¡I Terpentyną |

Osrard Kmiotek

I. skład:
Drogerja pod Aniołem 

Wielkie Piekary
Marjacka 47. Telefon 114.

II. skład: 
Drogerja Iris 

Mysłowice 
Bytomska 8. Tel. 1051.

Na święta Bolego Narodzenia polecam po 
bardzoeS‘ępnych żywe karpie 

Jan Maciejowi«, Szariej, ulica Szkolna 5.
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ALBORIL

MYDLANE

DLA DELIKATNEJ BIELIZNY
NIEDORÓWNAJ4CASIŁA PIENIENIA

ZDUMIEWAJĄCY SKUTEK 

ROZPUSZCZA Się W ZIMNEJ WODZIE

ZŁOTY MEB41

P.STRAHŁ, i SKA- 

SZOPIENICE G.Ś1U.
Uiffi

NA OWI

dia każdego stósowne i praktyczne MF podarki kupuje się dobrze i tanio w składzie

Juljana Pieczki 

w Szarleju, ulica 3»go Maja 52.

Polecam po bardzo korzystnych cenach: ■ —   -—— !

Bieliznę dla pań, dzieci i niemowląt 
kombinacje, koszule od najtańszych do najlepszych, halki, kaftany 
nocne, biustniki, różne chusteczki i t. d.

Biel znę dla panów kolorową i w deseń 
koszule wierzchnie, białe płócienne, mąko gładkie i z wstawkami, 
kalesony, serwitery, kołnierzyki 1 t d.

Odzież zawodową
modre bluzy i jaki, spodnie, kalesony, modre kószule i t. d.

Odz eź barchanową ciemną i iasną
koszule męskie, dla chłopców i kobiece, reformy, szlipfery i t d.

Artykuły męskie
szelki, paski sportowe, pończochy sportowe, garnitury sportowe, 
szale, getry, podwiązki, chusteczki, parasole, krawaty i t. d.

Wszelkie towary krótkie 1 galanteryjne.

Dobsry dla krawiectwa.

Artykuły kuchenne — emaljowe — żelazne

NT Kawa - eukier - mąkę - czekolady - kakao i wszelkie towary kolonialne. ““O®


